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Sympatje dla Polski.

Polacy umieją cenić sympatje, okazywane 
dla nich przez rozmaite narody europejskie Ale 
nie budu ią na tych sympatjach swej przyszłości. 
Liczą om |edynie na niebie samych i na interes 
mocarstw innych.

Nigdy jeszcze sympatje same nie wyprowa
dziły narodn do boju za, inny naród, chociaż z 
drugiej - strony przyznać trzeba, że gdzie z inte
resem rządu łączą się uympatje narodu, cam w y
stąpienie bywa pewniejsze i szybsze.

Polacyr w puwstaniu obeentin m^ją za sobą 
jednych narodów sympatje, drngięb interes, trze
cich sympatje : interen zarazem

Najżywszą sympatję objawia dla Polski fran- 
cuzkę naród Tradycje o walce Polaków w wspól
nych z nimi szeregach prąeciw wspoinym nie 
przyjaciołom, przecbownją s.ę sjlme y narodzie. 
Dzisiejsze pokolenie od ojców swycb słyszało 
tysiączne opowieści ą wojen napoleońskich o po* 
świecaniu się Polaków dis sprawy francuskiej, 
rosło w tych przekonaniach, Emigracja polska 
utrzymuje dalej te tradycje. będ«,c dla Francji 
żywew przypomnieniem. Chociaż więc Napoleon 
jn . w najserdeczniejszych był związkach s Mo
skwą, mupiał je  zerwać i podnieść sprawę pol
ską Interes rządu, aby* wraz z Moskwą podbielić 
się wpływem na Europę, ustąpić musiał przed 
sympatją narodu. Lecz czy ta sympatja narodu 
doprowadzi Napoleona III. aż do rozpoczęcia 
wojny za sprawę polską, o tem trudu, dzisiaj 
zawyrokować Jeśli rzeczy taki weznią obrót, 
że Napoleon III. ajrzy w popieraniu sprawy poi 
Siej i interes swej dynastji^ y tedy i czyują po
moc będzie prawdopodobny.

Inaczej się izecz ma z Auglją. Sympatje jej 
są najczęściej wypływem interesu Jeżeli naród 
angielski odzywa się za Polską, jest to dowodem, 

 ̂ iż w jegu interesie jest załatw enit sprawy pol
skiej w przyjaznym Polakom duchu. Ale interes 
ten jeszcze nie jest tak silny, by się im aż ko
niecznym, nieodzownym ok izai A tylko w takich 
razach Anglja zwykła występować z pomocą czyn

ną,
l /Wor is d  ■ ] 

i przepiowadzać ją z żelazną konsekwtucją 
Dzisiaj tylko tyle z pewnością wywnioskować mo
żna, iż za Moskwą Anglja' nie pójdzie. A yv spra
wie polskiej eo do Angiji, jn* i to stanów’ wiele.

-Rząd wioski z moskiewskim w bajprzyjdźniej- 
szyeb zostaje stosurkach. Aby zbliżyć się módz 
lo Moskwy, poświęcił legjon polski i polską szko

łę wojskową w Cnneo. Do przymierza Francji z 
Mosfcwą doliczano zawsze i rząd włoski. Ryło to 
potrójne przymierze, choć nie zawarte formalbie, 
ale związane interesem. Z tego powoda z tamtej 
strony powstanie polskie nie wiele spodziewać 
się może. W  narodzie nawet samym , a raczej w 
stronnictwie pestępowem. zrazu gorące objawiły 
się symparje; lecz gdy spostrzeżono ic  Polacy 
przeciw Austrji nie występują, że nie łączą awe 
go powstania z rewolucją europejską, zaczęły re 
sympatje słabnąć.' ąisstnJ’.' 1

W narodzie niemieckim nie przy»zlo nawet 
do objawu sympatj Ładne stowarzyszenie żaden 
mityng nie odezwa! sic za Polską. W se tnie pru 
skim ożywają konwencji 1 sprawy polskiej jedy-o 
nie jako broni przeciw znienawidzonemu minister
stwu, ale o uznaniu słuszności sprawy polskiej 
nie było i nie będsie ani mowy.

Najsilniej; ize sympatje objawiają się dla Po
laków w Turcji i w Szwecji, bc tam interesem 
tych rządów i narodów jest, aby Polska z zapa 
sów dzisiejszych wyszła zwycięzkc A interes ten ' 
.est tak silny, że przy cokolwiek sprzyjających 
okolicznościach, te dwa mocarstwa najprędzej pę- 
luoc czynną Ppla.ce nieść mogą.

Najbezinteresowmejsze syraDalje dla Polacy 
urażają mocarstwa drugiego rzędu, Szwajcarją, 
Portugaija, Belgja, Danja. Tam jedjnłc sprawk 
dliwość sprawy polskiej mają na oku. Żadue z 
tych państw nic nie zyska ani nie straci, gdy po 
wstanie polskie upadnie lub gdy zwycięży. Maj 
czystsze uzuanie idei, wyrażającej się w walce 
między Miskwą a Polską, stawm je po stronie' 
Polaków. Sympatje tych narodów są dia PniakówJ 
najmilsze.

Ifyi s i o  *i,v if?id i.'bpso i.KiiOoin lisa jin

Spraw polska za grayicą,
Zj góry .estosmy przygotowani, że 

nota, na jaką Się zanosi w sprawie polskiej ze 
strony Francji, Auglji i Austrji, będzie najskio- 
mniejszą protestacja, jaka kiedykolwiek wyszła 
z biór dyplomatycznych. Moskwa, widząc taką 
łagodność gołębią mocarstw, nietylko że mc nic 
zrobi, ale będzie coraz bardziej rość w dumę. 
Trudno nawet żądać od niej, aby wś-óa szczę 
ka oręża wystepywała z pewnym rodzajem Kon

*73 ędo a*iw eq dawobom --. jm  c b  W* 
nesyj w obec-narodu, który postanuwił w ybić Się 
na niepodległość W nowszej Listorji raz tylko 
byliśmy św iądkam i, źe korona romia ustępstwa, 
iiom oardująg -w jednym  'dniu zajęte przez po
wstańców miasto; a w. tydzień, póifliej pi okła
mując konatyMieję dia ułagodzenia umysłów, D zia
ło s ię .te ' w Neapolu ua początkn wm sny 1860. 
Mocarstwa niby doradzające M oskwm , aby ugła- 
ika ła  powstańców polokich reformami , nie czy
nią nic innegu, ja k  tylko staw iają dzisiejszego 
iniokratę M osawy na tym samym punkcie psy
chologicznym , na jakim  znajóowa1 się król Bomba 

Jw-czerw cu } k iedy G afibąldi dobytyał Paleriąą 

■ "  A któż w ie , może i słuszne jest to przypu
szczeń o mocarstw ? I król Fran ciszf^  II. równi,e 
ja k  car M oskwy by!1 autohratą niezłom rym , I kon
stytucja,'wielkodusznie proklamowana nic mu nie 
pomogła. By* może, iż i cai moskiewski, pole
cający dziś jen, ilortow. wypracowanie pewnego 
rodzaju konstytucji stanowej chce proklamacją 

Makowej zażegnać loikę wypadków ? ~- Być mo 
‘że, iż równie jak jego “xkoleaze neap.oiitaó- 
ókiemu, konstytucja nic mu nie pomoże.

Z drugiej strony wszakże pewna, że Polsce 
me Domogą ani rozprawy parlamentarne ani ła- 
godnuść dyplomatyczna Przeciwnie, działania 
dyplomatyczne w polskiej sprawie stosują się do 
dziatań wojennych. Tm świetniej stać będzie po
wstanie, tern energiczniej będą przenm iać usta 
gabinetowe. j

Kopińska Gazeta, donosząc o powyzszem po
rozumieniu się trzech mocąr w pisze; „Przypu- 
9.zfi.zają une, że Mojkwa orzycnyl się do zna- 
ozryeh koncesji, Liczą ua poparcie Włoch j  Hi- 
szpanji, Szwecji i części Niemiec, która miałaby 
pój só za przykładem Austrji. Francja przeczy 
■narcie, jakoby miała zamiary wojenne W koó-

fune dzienniki niemieckie me upatrują je 
szcze widoków wojennych. Kolońska zaś do nie
dawna bardzo jeszcze pokojowa, i bynajmniej nie 
mająca zamiaru straszenia Prusaków Napoleonem, 
ule przestaje potrębywad fanfarę wojenną. Przy
toczymy tu jej korespondencję paiyzką

„W ^aryza' zdają sit panować dwa prądy; 
w sterach najwyższych prąd wojenny, w mni- 
sterjalnych cokolwiek więcej pokojowy. Ztąd to 
telegramy sprzeczne na pozór, w grnucif zaś 
uzupełniające się nawzajem o tyle, że zaoowiadi 
ją  nowy szturm zbiorowy na Moskwę. Anglja im 
więcej się obawiała, aby Francja nie zaciiciała 
rozwiązać awostji polskiej za pomocą koali yi, 
tem bardziej starała się powołaniem państw z 
r. 1815 do rady, by ją  rozwiązać przy pomocy 
organu legalnego. Fraućja jednak nie mogła się 
zgodzić choćby nawei 1 w celu’ szlachetnym na 
apelację do instancji z r. 1315, która wówczao 
dyktowała Francji warnnhi pokoju Zdaje się 
w ięc, że Francja nolemt FoleLS zrzekła się na 
chwilę swych planu w dyplomatycznych , jakie po
wzięła była od chwili pierwszego swego czysto 
dyplomatycznegt wystąpienia, i dla miłej zgody 
z Anglią przystała na treść skromnych propozy
cji angielskich, zniewalając oraz Anglię do zmia
ny we formie. Nie ośm mocarstw, ale tylko trzy 
mają czynić Moskwie przedstawienia. Reszta ma 
stać w odwodzie.*

By pozysaać Austrję do aliansu w sprawie 
Eolski, próbował Napoleon początkowo rozmai
tych środków. Między memi miała się znajdować 
także propozycja o anneksji Szlazka pruskiego i 
Mnłdowołoszczyzńy. Orgar ku Napoleona 1' Opi- 
mon nationale, któr» ud kilku lat ezyhała naży
cie Austrji 1 stoki oć przepowiadała jei upadek, 
przyznała niedawno, że Austrja istnieć będzie, 
ale tylko pod warunkiem, jeżeli się zw.ąże z

cl wszakże bez Wątpienia ujrzy się zmuszoną w i Francją, jdds Galicję Polsce, Wenecję Mlochom, 
^razie nporu Moskwy, napytać wysoką spólaę dy- a odbije się 'za tę stratę zagarniając Rumunię,
j)loEpatye?ną, w której się obecnie znajanje. rżali 
Europa może wymagać czegoś po mocarstwie pe- 
wueiuj. nie mając zamiaru iść dalej, skoro 
otrzyma odpowiedź odmowną. W pierwszym tedy 
kroku trzeci mocąrstw, spoczywa wprawdzie gwa
rancja pukoju, w drugim zaś, jeźli doń przyjdzie, 
pewność wojny, Poueważ zaś ż*.den ze wspól- 
uiKćw naprzód nie zdecydował się jeszcze do 
wojny, przeto koalieji-dyplomatycznej byłoDy iak 
na teraz najmilszem, odwieść przynajmniej Prusy 
od związku z Mostwą, tem bardziej, że Prusom 
chcącym powrócić do Koncertu, postawiouaby za 
warunek co najmniej, aoy żyły spokojnie obok Pol
ski nuwoudbudowane co dotychczas hvło trudną 
dla Prus rzeczą T ' ,

by „bronić przed Moskwą narodowości naddu- 
Łai8kie.'1 — W azystKO nic nie pomogło,

Jakiej zaś treść: notę wyprawił lord John 
Russel d, ?  ma-ca b. r. do Petersburga, wzywa
jąc zarazem uczestników traktatu wiedeńskiego, 
aby ją  poparły , o tem dowiadujemy nię z bstów 
londyńskich. * Rząd angielski wyraża tam swe 
ubolewanie z powodu wypadków w Polsce. .Da
lej powiada, * że byłby się waha? , czy mu wy- 
padr czynić jakiekolwiek przedstawienia, gdy >y 
traktaty z r. 181b nie uporządkowały hyiy sto- 
sunaow Polski, i gdyby Moskwa nie wgu.owała 
ze swyń: podpisem na tyebże traktatach. Hi.' 
Russel jest tego zdania, żc obecne położenie rze- 
czy w Kongresówce przypisać należy giównie
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Jeden z najsławniejszych jenerałów Moskwy, 
mniej wprawdzie sławny od Municba, Suwarowa, 
a nawet Dybicza, jednakże człowiek bystrzejsze
go umybłu i większy mąi stand, książę Paskie- 
wicz, wymówił nie długe przed śmiercią owe 
słowa prurocze: Aby dojść do Stambułu, trzeba 
iśę przez Wiedeń Wprawdzie ów jenerał, tak 
szczęśliwy w Azji, zdobywca Erywanu i Karsu, 
zhańbi' wszystkie wojny, przeciwko państwa Otto- 
mańskiemu prowadzone, sposobem wojowania, u- 
żywanym przez tyojskr moskiewskie aż dotąd; 
t. j . wypełnianiem każdej ich many mogiłami tru
pów, pogrzebanych po puszczach między Moskwą 
a Stambułem leżących. Paskiewi z odradza! 
Mikołajowi wysłanie swoich armji w roku 1849 
do Węgier na pomoc Austrji; op mniemał, że 
trzeba tylko Galicję obsadzić.

Dzisiaj stan rzeczy się ftlńispjł' Wyhaleziu- 
no sekret zwalczania ewolucji rewolucją, w o  
skując nienawiść i przesądy różnych ras. ■an' 
slaw.zm. po raz pierwszy wprowadzony 1 a 8Ce" 
nę dziejów w Pradze czeskiej w r. 184w śrć. 
najsilniejszego rozwoju rewolucj* przez niektórych 
marzycieli moskiewskich i polskich, został ha

słem i straszuem narzędziem w ręKu przebiegłej 
i nienasyconej polityki gabinetu petersburskiego,

W imienin panulawizmu zagrożą i zmniejszą 
wpływ Austiji między słowiaóskiemi i-łrodami 
na Połuduiu, które szerzą się ku Wschodowi, po 
mała wprawazie, ale z ideami i uczuciami cywi
lizacji zachodniej. Wprawdzie, gdy kolej żelaząa 
łącząca Belgrad z Wiedniem , będzie dalej poeii 
gnietą przez Bałkan, który od Zemunia prawje 
100 mil (francuzkich') jest oddalony, i gdy dwie 
gałęzie ż Adrianopolu wyjdą, jedna ku Bosiu 
rowi, druga ku Salonice, Stambuł bętfzie bezpo
średnio złączony z /Wiedniom, Paryżem, Neapo
lem i Kadyzien1 i będzie należał nieodzownie n e 
Jai du Azji, ale Europy.

Aby uniemożliwić odrodzenie Wschodu drp- 
gą cywilizacji zachodniej Moskwa, osłabiona 
wojną krymską, szuka sobie pomocników do swiej 
polityki w intrygach i konspiracjach, szerzonych 
po narudacb słowiańskich, korzystając z zasady 
narodowości i wolności. Polska, która się tak „ęzb- 
sto dała uwodzić gabinetowi petersburskiemu, zna 
dziś jego podstępy j nie dowierza obłudnym 
przyrzeczeniom tara któryby chciał z Polaków 
zrobić narzędzia panslawizmu muskiewokiego. 
Wprawdzie znalazło się kilku ambitnych lufM, 
którzy w siebie dali wmówić, że pansLviizni PtjJ- 
sce otworzy nową trę, i że, stojąc me na czele 
ale w służbie rządu moskiewskiego, ona będzie 
“ Mgła wydobyć dazipe swe prowincje ud Austrji.

W tym także celu margrabia Wielopolski, 
CZiowiek silnego charakteru i wielkiej energji, 
złączył się z ludźmi jak : Berg, Adlerberg, Bud- 
berg, Hefs, Sacken, Medem itp. z całą partją

moskiewsko-niemiecką, która, tworząc alians ści
sły z Prusami, chciałaby rozwiązać wielką kwe- 
stję wschodnią na ko-zvść Moskwy, i półksiężyc 
zastąpić krzyżem grecfc;m na cerkwi św. Zofji w

Nie ulega wątpieniu, że kierowcaa patrjoty- 
cznym entuzjazmem i popchnięta przez Moskwę, 
mogłaby Poiska Gaucję zająć... ale one, wie, że 
cała korzyść przypadłaby tylko Moskwie, której 
satelitą i narzędziem zostałaby wtedy

i r  . ,
Polska t[eż gardzi rolą „haniebną, jaką Mo

skwa jej chciała wydzielić; ona odepchnęła ów 
paLjlawizm, pochodzenia azjatyckiego, i wolała 
zostać wierną duchowi cywilizacji zachodniej, któ
ra Sianów: jej głóypą siłę . j odróżnia ją od na
rodu moskiewskiego pizerobionego na niewolni
ków pod długiem panov. aniem Tatarów. Wtedy 
gabinet petersburski^ obrażyąc wszystkie uczucia 
sprawiedliwości, wszystkie prawa ludzkości, zamie
rzał osiahić i podbić brutalną przemocą ov ą Pol
skę. której nie mógł an złudzić, ani uwieść, bo 
ją rozbroił, otoczył kołem zdaznon, wymierzył 
przeciwko niej działa wszystkich fortec, kióremi 
byl okrył “kraj rozstawił nałogi p o . wbzystKieh 
miastach, szyldwachy po wszystkich domach, a 
śród ciemnej nocy dał hasło do wywiezienia kwia
tu młodzieży, bogatej czy ubogiej, w które, ser
cu domyśliw?! się uczucia uaiodowości, silnie 
wkorzenionegu. f o  tej pierwszej razzia, gdyby 
się udaia, druga ■ trzecia wyssałaby Polsce krew 
najszlachetniejszą i najwspanialszą, j  wiedy, ne- 
pełniająe kraj" -ueszczęśliwy kozakami, baszkira- 
mi i szpiegami, Moskwa rozwinęłaby dla ócz ma

sy ciemnej chorągiew nar Iową, aby ją popchnąć 
na Galicję i na Zachód. 1

Fowstanir teraźniejsze, jakikolwiek los go 
czeka, pokazuje przynajmniej! caią oczywistością 
niemożliwość porozumienia się Moskwy z Polską, 
bie popa.ta przez Austrję, przyciśnięta prawe 
przez Prusy, owegc żandarma Moskwy, Polska 
może upaść; tera, niejsze pokolenie może, również 
jak trzy ostatnie, zginąć na Syoirze, na Kauka
zie czy na wygnaniu ale ono nie przjmie już od 
Moskwy ani koncesji, ani łaski, ani nawet t w o 
rzenia królestwa Polskiego z potomkiem familji 
Romanowów oa tronie Piastów i Jagiellonów.

II.

Dnieścia lat rema, jak Moskwa przestała 
przyznawać się publicznie iż jest nieprzyjaeiółką 
Polski. Tytułem przyjaciółki, sprzymierzonej i 
opiekunki nawsze przychodziła, aby odrywać jej 
prow-ncje- rabować i plądrować jej miasta i wsie.

Ale od czai u lozóioru przygotowanego i wy
konane?, wspólnie z Prusami, bezskutecznie Mo 
skwn używa wszystkich swych środków obiady 
i korrupcji, aby Polaków dla siebie pozyskać.

Katarzyna II., chcącL do giebi? przygarnąć 
klasę najmożniejszą i najoświeceńszą, szlacntę, 
ofiarowała tejże jako ponętę i jako nagrodę 
wierności, niewolę chłopów; ale skoro wojska 
francuzkie zgromiwszy Prusy/ pokazały 81 * 18 
brzegach Wisły, szlachta d a w n ycL  p r o w in c j i  z  ie 
gla , i ,  h»farti r f i .r o w « . . - - .n .» i« 'k' Na1|"leo-
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temu, że nie dotrzymano instytucji, jakiemi upo
sażył był Aleksander I. Polskę. Sądzi się przeto 
w prawie nasUwać na powrót do kunstytucyj * 
r. 1815 i doradzać powszechną a bezzwłoczną 
amnestję. Dodaje w końcu , że ustanowienie sej 
mu narodowego i administracji narodowej uspo- 
koiłoby Polaków, i uczyniłoby zadość opinii pu
blicznej w Europie.

Nietylko Polacy, ale i mocarstwa nie mogły 
oczywiście radować się zbytnie tem przedsta
wieniem Rnsselowskiem. Nota też pozostała bez 
odgłosu po gabinetach, a Moskwa złożyła ją do 
archiwów ze spokojnem sumieniem, jakto czyniła 
ze wszystkimi notami Palmerstonowskiemi od 
r. 1831. — Stary Palmerston nic sobie nigdy z 
tego ni* robi. Sprawę polską zbywa sposobem 
rzemieślniczym. Nietylko jego noty, ale i wszy 
stkie mowy czy to w parlamencie czy ro na ban
kietach, noszą cechę lekceważenia i powierzcho
wności. Przed kilka dniami zabierał on glos na 
bankiecie w Edymburgu;

„Życzyłbym sobie, aby w ręku rządn an
gielskiego spoczywało rozstrzygnięcie losów szla
chetnego narodu polskiego. Jeżeli życzenia, je 
żeli interwencje dyplomatyczne mogą być sku 
teczne •. to nigdy nie było ani nie będzie Draka 
życzeń ani pośrednictwa przyjacielskiego (oklaski). 
Myślę jednak, że żaden choćby najgorętszy na
wet adorator owego szlachetnego naroda polskie
go , pośród istniejących stosunków nie będzie się 
spodziewał lub wymagał, aby kraj nasz przed
sięwziął interwencję zbrojną (słuchajcie , słuchaj
cie!) — Możemy i musimy się spodziewać, że 
połączone glosy wszystkich mocarstw europej
skich wywrą wpływ na serca tych od 
których zawisł los Polski, i że z niedoli, w ja 
ką kraj polski popadł, wyrośnie dlań jeszcze 
błogosławieństwo. “ Sami Anglicy wzruszają ra
mionami na takie gadanie.

Wiadoma czytelnikom odpowiedź ministra 
pruskiego Eułenburga, na interpelację posłów pol
skich, dotyczącą więzieują i wydawania w ręce 
moskiewskie powstańców, którzy się schronili na 
ziemię poznańską. Enlenburg powiedział, ic  Pru
sy muszą uczynić zadość zobowiązaniom Karte
lowym.

Times, odpowiada da tę deklarację, jak na
stępuje :

„Nic to nie pomoże zasłaniać się kartelem lub 
konwencją, na obronę wydawania politycznych 
zbiegów. Są rzeczy, do których siebie lub innych 
zmusić żaden człowiek prawa niema, a które są 
tak potworne, że ich z góry niepodobna zaliczyć 
do jakiejkolwiek kategorji, i że zaraz skoro wy
stąpią, jako wyjątkowe wypadki się okazują; do 
rzędu podobnych rzeczy należy postępowanie Prus 
z zbiegłymi Polakami. Jeżeli Prusom o to idzie, 
aby okazać czynami swe wierne dotrzymywanie 
zobowiązań kontraktowych, to istnieją jeszcze zo
bowiązania dawniejsze od tych nieznanych, o któ
rych pruscy ministrowie wspominają, nie mając 
jednak tyle odwagi, aby wypowiedzieć jasno, na 
czem się one właściwie zasadzają. Wydawanie 
zbrodniarzy, wzbranianie schronienia politycznym 
zbiegom i udaremnianie spisków, są to pojedyn
cze rysy zachowania się, które można sobie wy
tłumaczyć, a nawet w pewnych okolicznościach 
za zasługę poczytać. Jakąż to jednak ma stycz 
ność z wypadkiem, który obecnie w Prusiech za
chodzi? Wszakże dotyczący Polacy nie są to mę
żowie , którzyby na ziemi pruskiej przeciw pru
skiemu sprzymierzeńcowi spiski knowali. Wyparci, 
bezbronni szukali schronienia w Prusiech, a pań
stwo to, pragnąc swe prawa z jak największą 
ścisłością przeprowadzić, mogło ich było zawrócić 
na granicy.

„Miasto tego, wpuściły ich Prusy do świąty
ni własnego terytorjum, rozbroiły ich i uhezwła- 
dniły, a przez to przyjęły na siebie obowiązek 
opieki nad nimi. Wydając ich teraz w ręce Mo
skwy — gdyby taż skazała ich pa śmierć i wyko
nała swój wyrok, stają się winuymi śmierci tych 
ludzi, bo zabicie ich pod temi okolicznościami 
równa się morderstwu."

Times porównywając następnie to ohydne 
zachowanie się Prus z postępowaniem Au- 
strji, która przecież także nie zwykła obchodzić 
się z rewolucją jak z jajem, powiada, że świat 
cały będzie czynił Prusy odpowiedzialnemi za ka
żdego Polaka, wydanego do Moskwy, i wzywa 
na ostatek następcę tronu pruskiego ( który jest 
zięciem królowej angielskiej) w imieniu Anglji, 
w imieniu honoru angielskiego, aby użył swego 
wpływu, i odwrócił tak ciężką wjnę od swej oj
czyzny.

i [

Korespondent specjalny, którego redakcja 
Timesa londyńskiego wysłała na teatr powsta
nia polskiego, rozpisuje się w sposób następują
cy o hordach moskiewskich w liście z Krakowa:

„Przedtem oficerowie moskiewscy, nie będący 
gorszymi od swoich kolegów europejskich, liczyli 
na bezwarunkowy posłach u podwładnych. Te

raz rozpadły się wszystkie węzły kłrnosci. Ostrze
żono sałdatów przed ich dowódzcami bezpośred
nimi, j zawezwano ich aby dozorowali oficerów 
i donosili o nich oficerom wyższym. Duch zupei 
nie rewolucyjny openował szeregi. A obndzenie 
ducha tego obliczone jest na to, aby trzymać w 
szacha wykształceńszą część armii, którą podej- 
rzywają o tendencje niebezpieczne. Skutkiem tego 
systemu ujrzeli się oficerowie naraz komendanta
mi hord dzikieb. Jedni idą za popędami tych dzi- 
kunów, inni starają się opierać, podczas gdy dru
dzy dostawszy rozkaz niepowstrzymywania ż°ł' 
daków i owszem podniecania takowych do coraz 
dzikszych wybryków, odebrali sobie życie, jakto 
uczynił niedawno pułkownik Korf i kilku innych 
oficerów w przeciągu ostatnich dwóch lat. „Opo
wiadano nam, że oficerowie moskiewscy stali się 
w ostatnim czasie rewolucjonistami i komunista 
mi — rzekł do mnie niedawno pewien obywatel 
polski, — lecz to właśnie żołnierze prości stali 
się komunistami. Rabują i plądrują, gdziekolwiek 
przyjdą, a bardzo często zawdzięczaliśmy ofice
rom opiekę naszej własności przed rozjńszonem 
żołdaetwem, które jest prawdziwym rewolucjoni
stą w armii.“ Oficerowie musieli się zaopatrzyć w 
rewolwery. Jedynie wyższy stopień odwagi chroni 
ich życie przed własnymi szeregowcami. Wszystkie 
wyksztalceńsze stany Moskwy padną ofiarą barba
rzyństwa- klas ciemnych, jeżeli przyjdzie do buntu 
chłopskiego, który lada dzień może zaskoczyć. Pyta
jąc Polaka, ażali na widok mordów dokonywanych 
przez rozbestwione żołdactwo moskiewskie, aie 
ogarnia go osłupienie i oburzenie moralne, otrzymu
ję regnlarnie w odpowiedzi: „Ani osłupienie ani 
oburzenie, lecz chyba tylko obrzydzenie, ponieważ 
do takich rzeczy przyzwyczajeni jesteśmy pd wie
lu bardzo lat. Wy w Anglii nie wierzyliście te 
ma nigdy. Myśleliście, te świadectwo nasze, jako 
pochodzące z ust wrogow, nie ma wartości. Dziś 
możecie patrzeć własneml oczyma, nie potrze
bując uwzględniać, co o tem mówią Polacy." Źe 
wielu ofieerów moskiewskich przeszło na stronę 
powstańców, nie podlega żadnej wątpliwości. 
Okoliczność ta świadczy niezbicie, że znany li»f 
oficerów moskiewskich w Warszawie do księcia 
Konstantego wyrażał uczucia prawdziwe i rzeczy
wiste. Nikt ęie twierdził, że podpisów była 
wielka liczba, lub że list teu wyrażał »posób 
myślenia więcej niż stu ludzi. Nie powiadam że 
100 oficerów moskiewskich przeszło do powsta
nia, lecz gdybym chciał sporządzić listę tycb, 
którzy przeszli, wraz z tymi, którzy własnych 
swych szeregowców z bronią w dłoni odwodzili 
od rabunków: to lista tu pokazałaby się bardzo 
sporą. Nawet cnota prawdziwie wojskowa, od 
waga, opuściła szeregie moskiewskie. Sałdat nie 
bije się za swego batka „cara" ani za swą ma- 
tuszkę „Moskwę" lub za „świętą Rosję." Teraz 
jest on tylko gotów zabić Polaka, aby go obe
drzeć. Idąc w ogień, idzie podpędzany przez 
oficera, lub tylko w wyraźnym zamiarze plą
drowania. Zabiwszy swego Polaka, usiłaje go 
także obedrzeć bezzwłocznie. Zdarzyło s{ę nie
raz, że sołdaty w czasie bitwy wymykają się 
ze szeregów, nie tyle z tchórzostwa, ile w żądzy 
obnażania co przędszego trapów. Słyszę wła
śnie z dobrego źródła, że d. 23 w bitwie pod 
Ślesinem musiano dziesięć razy bębnić do ataku i wo
łać, aż się podobało piechocie moskiewskiej, 
pójść napród, i że oficerowie ją  prosili, później 
grozili, bili, nogami kopali a wreszcie ciągnęli 
formalnie za rękawy jak bydlęta na rzęź. W sa
mej rzeczy padło ich tam 238 ludzi, podczas kie
dy strata polska wraz z rannymi dochodziła za- 
ledwo 50.“  —

Ziemie Polskie.
Z  pod Leżajska d. 5  kwietnia.

(N) Kozaetwo jest w Galicji! Może sądzicie, że 
brodate hordy z nad Donu przekroczyły naszą 
granicę, by sobie pohulać w przyjacielskim krajn? 
Tą razą nie, a przecież mamy kozaków — tylko 
swoich. W czasie, gdy wyprawa Czechowskiego 
do wychodu się gotowała, chłopi gr. obrz. we 
wsi Orzanna schwycili biednego żyda, wiozącego 
na wózku różne drobiazgi kramikowe, a krzycząc 
źe broń wiezie, splądrowali wózek i wszystko 
zrabowali, tak że żydek strwożony piechotą do 
urzędu powiatowego w Leżajsku przybiegł- Wy
słano ze strony sądu komisję, i zarządzono kry
minalne śledztwo względem rabunku.

W tej samej wsi przyjęło chłopstwo bieda
ków, wracających z wyprawy, zgłodniałych, znę- 
dzniałych, w każdym względzie miłosierdzia wy
glądających, pałkami, któremi zaczęto bić najprzód 
po głowie, i tylko nadbiegli huzary obronili tych 
mizeraków może od śmierci, jaką po wsiach gmą 
zwierzęta wściekłe! Serce człowieka się wzdryga 
na widok takiego barbarzyństwa, bezkarnie do
tąd uchodzącego. Nie mogę przy tej sposobności 
szanowny czytelniku, nie zrobić cię uważnym na 
to szczególne zjawisko, iż gdy za granicą pod 
panowaniem piki i głowni w ręku dzikiego żol- 
dactwa, znaleźli się księża, którzy z ambon ohy
dne czyny niektórych włościan, którzy z namowy
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moskali trupów obdzierali , gromili, a za ich na
wrócenie modlić się kazali — u nas na widok po
dobnego barbarzyństwa i nadużycia, każdy ręce 
umywa. 1

Ale posłuchajcie dalej! Kilko owych bieda 
ków pragnących, łaknących, kulejących i miło 
sierdzia ludzkiego wygląaających, przyjął był w 
Jastrzębca włościanin Sebastjan Mazurek na swo 
jem podworzn, i uraczył ich — kawałkiem chleba 
Działo się to 22 marca. To spełnienie boskiego 
przykazania, jakie istnieje w wszystkich religjacb 
świata, nie nszło baczności straży finansowej, kon 
aystującęj w sąsiedniej Brzyskowoli. A ż naresz
cie d. x kwietnia wpada ta straż w dom pomienio- 
nego włościanina, i robi, nie wiem czy z jakiegc 
nakazn, najsurowszą rewizję. Biedny chłopek za
klina ich, by mu szkody nie robili, i że u niego 
nic znaleść nie mogą, bo on nic nie przechowuje. 
Poniszczono przy rewizji wiele sprzętu, ule, po
dobno trzydzieści kilka powywracali, samego zaś 
gospodarza wzięli do swyeh koszar w Brzyskiej- 
woli, gdzie go przez całą noe hańbiono, męczono 
i bito, i aż zrana drugiego dnia włościanie wydo
byli sąsiada, nader zresztą poczciwego i szano
wanego. Szkoda tego ciirześcianina wynosi kil
kaset żłotych, i za ów chrześciański ozyn jest 
biedak materjalnie zniszczonym.

Zapewne pan naczelnik powiatu za ten wybryk 
dobrych chęci nadstrażnika i strażników brzysko- 
wolskicb pociągnął do odpowiedzialności.

Krakóu dnia 7. kwietnia.
□  Do opisn wypadków, zaszłych pod Szkla

rami, dodam tu jeszcze niektóre szczegóły i spro
stowania. I tak kordon austrjacki nie |,r/.eszedł 
terytorjum, tylko kilkunastu polskiej kawalt iji sta
ło, nie wiedząc o te«n, na wzgórzu granicy au- 
■trjackiej, a gdy się o tem dowiedziawszy, cofnąć 
chcieli do lasn, jnż było za późno, gdyż ich już 
otoczono. W ten sposób wzięto do 60, i oraz 
pułkownika Gregowicza, który widząc, że zabie- 
raj9 jego lodzi, chciał ich perswazją lub in
nym jakim sposobem wyratować—i sam w lupkę 
popadł. Atoli potem zdołał się wydostać. Błędów 
przeto w batalji tą razą i  polskiej strony żadnych 
nie było, owszem pozycja wypadła tak dla Po 
laków szczęśliwie jak nigdy. Broni było na trzy 
razy tyleż łudzi, i to broni wyborowej, amunicji 
i żywności toż samo; brakowało tylko łudzi; ii 
ten to niedostatek żołnierza, był powodem, że mu
siano po wygranej batalji (wygranej znakomitej, 
bo naszych tylko czterech, padło, moskali zaś kil
kadziesiąt) rozprószyć się czasowo. Nie tak prse_ 
to było, jak się tendencyjnie Krakauer Zeitung 
zdaje, to jest, iż z liczby powracających osądziła 
naszą przegraną, bo i po Grochowiskach się roz
pierzchnięto, a przeoież zwycięztwo odniesiono. 
Czy rozpierzchnięcie się to, spowodowane par 
ciem podobno przeważnych nazajutrz sił nieprzy
jaciela, znów potępić wypada, czy n ie, do nas 
nie należy, niechaj osądzi historja. Tyle tylko 
dodamy, że spodziewano się licznych jeszcze po
siłków, któreby działały w związku chociaż 
osobnemi niezbyt od nich oddalonemi oddziałami; 
posiłki nie nadchodziły, więc ustąpiono. Tc zno
wu pytanie, czyja wina, czy spóźniających się, 
czy niemogących doczekać?

Z  zabranych przez kordon c. k . a u str ja ck i, 
osadzono w więzieniu niedawnem p. Pustowójtów 
drugą kobietę — żołnierza, którą n a z y w a n o  w  
obozie panią Elżbietą. M a być n a d z w y c z a j stru
dzoną. 1 „

Z ciężkorannych pozostawionych w Krzeszo
wicach, umarł już wczoraj Ostrowski, dzielny mło
dzieniec (podobno syn gubernatora Radomia.)

Miasto nasze ożywione dziś było nadzwyczaj
nie uroczystością miejscowonarodową, znaną pod 
nazwą Rękawki. Tłumy ludu zapełniały podnóże 
mogiły Wandy.

Wczorajszy Goniec zamieścił następujący o- 
pis wyprawy Łapińskiego, skreślony 2. kwietnia 
przez jednego z Polaków, którzy w niej udział 
wzięli.

„Dnia 21. marca zebrało się ofe o ło 140 Po
laków i 4 0  cudzoziemców w eelu zrobienia wy
praw y do kraju. Dano nam statek parowy „Ward 
Jackson," około 1000 angielskich dźwirowanych 
karabinów, 8 0 0  pałaszy, 20 0  lanc, 20 0  umontowań 
na konie, 60 .000  ładunków ostrych i 4  działa 
dżwirowe „Withworta" i około 2 0 0  centnarów 
różnego prochu, rakiety, granaty i t.- d. Ubranie 
także. To wszystko miało wylądować w Kurlan- 
dji i przedrzeć się na Żmudź i Litwę. Z portu ' 
londyńskiego szczęśliwie wydostaliśmy się i dość 
szczęśliwie dojechaliśmy do Helsingborg, gdzie ka
pitan okrętu zaczął majaczyć, jednakże po kró
tkiej pogadance pojechaliśmy dalej. Pod pozorem 
że mu wody potrzeba, wstąpił do Kopenhagi. 
Ztamtąd dalej jechać nie chciał, pobuntował mąj- 
tków, tak żeśmy tam stali półtora dnia, a nako 
niec musieliśmy wziąść kapitana Duńczyka i 
mąjtków Duńczyków, aby nas przewieźli do Szwe
cji) gdzie lepszej spodziewaliśmy się gościnności; 
i tak dnia 31. marca zawinęliśmy do portn w 
Malmó, gdzie nas bardzo dobrze przyjęte, ' do

portu wejść pozwolono, tudzież ludłiora na ląd 
wysiadać, a nawet korporacja sama wyszukała 
nam wielkie “ sale na kosiary. Dziś zaś rząd 
nam robi trudności co do statku, amunicji i broni. 
Mundury zaś, kocy i inne takie rzeczy, których 
mamy na przeszło 1000 ludzi, zostały na statku, 
ale do naszej dyspozycji. Posłaliśmy wczoraj 
rano D ... członka rządu na.odowego i komisarza 
tegoi rządu do tej wyprawy wraz z B ak..., którea 
także należy z lonynń Rosjanam1’ do wyprawy, i 
był igzem z nami ua statku, do Sztokholmu, i w 
parę dni spodziewamy się odpowiedzi,

„Wiara najprzykładniej zachowuje się pod
czas całej podróży. Młodzi panicze z męzką wy
trwałością znosili niewygody podróży morskiej na 
tak obładowanym statku, i dziś nawet znoszą 
wszystko z cierpliwością i poddaniem się konie
czności. Widocznem jest, że nas zdradzono. Gdzie 
i kto, trudno odgadnąć. Ze słów kapitana okrętu 
i majtków widać, że oni nigdy nie myśleli nara
żać się z nami. Ci panowie eo urządzili tę eks
pedycję, powinni wyjaśnić tę rzecz. Na statkn 
rzecz prowadzono dobrze. D., B. i M. wspierali 
radą komendanta pułkownikąjrapińskiego i wszy
stko robili aby rzecz dobrze poprowadzić. Mię
dzy oficerami mamy kilku z r. 1831, młodzi je 
dnak Dyli w czynnej służbie T  K. i G. Kapitan 
Bob... jest komendantem głównej kwatery. Tak 
dzisiaj wiara rozlokowana po_ wielkich salach, 
dosyć wygodnie, gdyż mamy parę tysięcy fran 
ków w kasie. Smutno w prawdzie, że musimy 
czekać nim wyszukamy sobie inną drpgę do 
kraju.1 1 1  -

O utarczce stoczonej przez odaział Tur 
kiettego z moskalami w okolicy Kozienic w Ra
domskiem doszły do Czasu następujące wiadomości:

„W  dniu 25 marca wyszły trzy oddziały mo
skiewskie z trzech stron: z Dęblina 2 roty pie
choty i trzy działa, z Radomia 2 roty i ze Zwo
lenia 1 rota wraz z szwadronem dragonów i 150 
kozakami. Uderzyli na oddział naszych, organi
zujący się pod wsią Świeże niedaleko ujścia Ra- 
domki do Wisły. Nasz pddział liczył tylko kil 
kaset lndzi, lecz stał w pozycji leśnej i bagni
stej. Złączone oddziały moskiewskie rozpoezęły 
bój ogniem działowym, lecz zaledwie dały po 
trzy strzały z każdej armaty, zmuszone były za
przestać oguia działowego, bo celne strzały na
szych z za drzew wybiły w części artyłerzystów: 
padł nawet i kapitan artylerji i jeden porucznik. 
Stanowisko polskie było bardzo dogodne; na- 
próżno piechota moskiewska przez 3 godziny 
strzelając usiłowała ‘ wyprzeć Polaków z rggo' 
stanowiska którego atakowac~bagnetem nie śmia
ła; wreszcie moskale straciwszy do 50 ludzi w 
raaDych i zabitych, cofnęli się ku Kozienicom. 
Zabitych zaledwie zdążyli zwlec do jednego pun
ktu, ale pozostawili ich bez pochowania, a ran
nych zabralęz sobą na 8 wozach. Z naszej strony 
poległo na miejscu tylko 8, między tymi nieod
żałowany Babski, obywatel z miasta Warszawy, 
odznaczający się szczególną celnością strzałów.
Między poległymi było trzech włościan z okolic 
Wilanowa i Piaseczna, którzy padli śmiercią wa
lecznych w obronie ojczyzny.

„Na drugi dzień Moskale powtórzyli atak, ale 
zastawszy naszych dobrze przygotowanych, dali 
tylko kilkadziesiąt bezskutecznych strzałów z rę
cznej }>roni i odeszli w stronę Radomia i Dęblina."

  ______ >i

Piszą do Breslauer Zeitung , a ,
„Dnia 4b.m. zgromadziło się w okolicy mia

steczka Prażka blisko granicy prusko-gzlązkiej 
56 powstańców źle uzbrojonych, częścią piechoto, 
częścią konno, w zamiarze połączenia się z od
działem większym, ciągnącym w kierunku Kali
sze W marszu garstkę tę zaatakował, moskale 
w liczbie 200 piechoty 50 kozaków. Walka 
t^wsła 2 godzin i była zaciętą Oddział polski 
cofnął się w lasy. Po utarczce moskale przywieźli do 
Prążki 5 swoich raanych i 3 Polaków, tudzież 
11 koni powstańczych, kilka lanc i sztrzelb. Ilu 
padło — nie wiadomo, lecz z obu stron „musiało 
paść wielu, gdyż bito się z wielką zaciętością.
Pruski lekarz wojskowy opatrywał rannych.
W marsza do Prążki przytrzymali także moskale 
wóz, na którym dwóch ludzi wiozło rewolwerów 
kilka i karabinów. Kozaoy zabrali im wszystko, i 
a zarazem zegarki, pierścionai i pieniądzu *

„W  sobotę dnia 4 kwietnia, donosi Czas, 
stoczył potyczkę oddział Oxińskiego, liczący 150 
ludzi dość dobrze uzbrojonych, który idąc osoło 
Rudnik stanął 3 t. m. we folwarkn Kuźniance o 
‘/j mili od miasteczka Prążki. Na oddział ten nie
dobrze się pilnując}, uderzyli dość niespodzianie 
Moskale w przeważnej sile, bo było ich około 
500 pięchoty i sotnia kozaków. Oddział Osiń
skiego cofnął się do lasu prażkiego i tam z tą 
przeważną siłą moskiewską 4 godziny toczył bój 
ogniowy, w którym poległo 10 Polaków, a 2 
wzięto do niewoli; jeden z nieb ciężko ranny, w 
parę godzin życie zakończył. Przy końcu boju 
oddział Oxińskiego odstrzel iw ając się cofnął w 
porządku w głąb lasu, a Moskale wszystkich ra
nionych polskich w barbarzyński sposób podobi-
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jali, gdyż kozacy wyrywali im wnętrzności dzi_-i 
darni. Dla tego mówiąc o stratach powiedzieli^ 
my, iż 10 ze strony polskiej poległo, gdyż w tej 
liczbie są ranni dobici przez Moskali. Z moskie
wskiej strony więcej było poległych i ranionych, 
gdyż stali gęściej i w ogóle gorzej strzelają; w 
dwóch mogiłach, w których sw. ich zabitych po
chowali, było kilknnastn trnpów, między nimi 
oficer kozacki, a swoich 13 rannych, przy wieźli 
do Prążki Tą bandą barbarzyńcówł która po 
dradze rabowała, a między innemi zrabowała 
wieś Wierzbie, dowodził major kozacki Merlin. 
Z Prążki Moskale tak samo jak przyjechali tak 
i odjechali spiesznie do Wielunia na zabieranych 
przedtem podwodacb. Osiński zaś zreorganizo
wawszy- swój oddział 5 t. m. w okolicach Ja
worzna, ruszył dalej."

N o w y , ' 300 ludzi l iżą cy , dobi*o uzbrojony 
oddział pod wodzą majora Gałeckiego pokazał 
się w okolicach jSocbaczewa, zachód Warsza
wy i przeprawił się w Płockie, nie spotkawszy 
Moskali. — Bitwa całodzienna w Aagnstowskiem,
0 której dowiedzieliśmy się wczoraj, zaszła pod 
Przytulną w okolicy Rajgrodn, 5 mil od Augu
stowa. Polacy, zapewne pod dowództwem Padle- 
wskiego, odnieśli zwycięztwo. Pod noc zwożono 
men8tannię rannych Moskali do Szczucina

Na Żmudzi potwierdza się rnch powszechny, 
szczególnie w okolicach przy kolei żelaznej dyna- 
bnrskiej i wzdłuż gościńca prowadzącego z Tyl 
ty do Mitawy. Dod ło to nowego żaru powsta
nia na Litwie, tak donosi nieprzyjazny Polakom 
korespondent z nad Bałtyku.1

Z Litwy donoszą do Czasu:
Na Litwie powstanie się rozwija. W Kownie 

żołdactwo moskiewskie spaliło Swobodę (przed 
mieście), a na drugi dzień zabiło swojego oticera 
na nlicy

„Wiele jest wypadków, iż włościanie urzę
dnikom moskiewskim oświadczyli teraz, że są 
unitami. W  gubernji grodzieńskiej wypowiedzieli 
otwarcie gubernatorowi Hallerowi, że ponieważ 
teraz są wolni, to mogą jnż zapewne odstąpić 
od szyzmy, do której byli zmuszeni, a. powrócić 
do unji. „Przecież wy prawosławni? „powiddział 
pan gubernator. „Nie panoczku, odrzekli wło
ścianie, my zawsze byli i jesteśmy unjaci.“

Korespondent z Wielopolski gazety 1 'Euro 
pe donosi: Właśnie mówiłem z dwoma Fińczy- 
kami, o których bytności w gubernii augustow
skiej głoszono nam od kilku dni; zapewniali mię 
oni, że Kurlandja i Finlandia dostarczą kon- 
tyngens z 3000 ludzi dobrze n/brojonycb, i że 
ju i 300 ich rodaków przyłączyło się do powsta
nia. Komitet w Sztokholmie di starcza całkowi
tego uzbrojenia tym nowym wojownikom i zaj
muję się ich utrzymaniem."

,,Prosną, mała graniczna rzeka królestwa
Kongresowego i Szlązka, było 28. marga rzeką 
krwi; dwie kolumny moskiewskie, jedna z Olkn- 
sza, druga z Kalisza, miały się połączyć w Wie- 
Inniu, obsadziwszy poprzednio granicę i wyparł
szy do Szlązka wszystkie oddziały, któreby przy- 
dybały. Obydwie te kolumny nie liczyły mniej 
jak 2000 lndzi i zgromadziły się na koniec nad 
Prosną w okolicy Wielunia, nie bez tego jednak, 
iżby po drodze nie doznały znacznych strat, 
gdyż powstańcy, odgadując taktykę hord mos
kiewskich, oddalili się od granicy za ich zbliża 
niem się, uderzając na ich skrzydła i zabijając 
im tym sposobem wiele ludzi. Połączenie się przy 
szło nakoniec do skntku, lecz obydwa te oddzia
ły moskiewskie straciły więcy niż 400 ludzi, pod
czas gdy powstańcy liczyli zaledwo 20 zabitych. 
Jednakie oddział powstańców, liczący 110 ludzi 
zabłąkany chwilowo w moczarach Prosny nad
szedł, chcąc się połączyć i puścić w głąb pa
rowów województwa sandomierskiego, gdy nagle 

.spostrzegł owe dwie kolumny moskiewskie nśzy- 
kowane do boju.

„Poddajecie s ię l" wołano do pow stańców .—  
Po raz pierw szy przestrzegali Moskale praw w o
jennych!— „Nie!" odpowiedzieli powstańcy, zna
ją c  naprzód los, który ich oczekiw ał. Walka 
rozpoczęła się. Nieszczęściem ci 110 walecznych 
mieli bardzo mało strzelb, a i te w ilgoć powie
trza zrobiła niezdatnemi do użytku. Postanowili 
więc, torow ać sobie drogę bagnetem i pałaszem
1 rzucili się w środek Moskali.

Już przez połowę głównego korpusu byli się 
przebili a ziemia zaścielona była trupami mos
kiewskich żołnierzy... Omal że już nie zostali 
ocaleni, gdy wtem Moskale, ściskając swoje sze
regi, otoczyli ich tak mocno, ił Qje podobna im 
było zrobić nżytku z swojej broni.... Zostali jeń 
tam i w liczbie 65; reszta zdążała za swymi bra
ćmi męczennikami

110 ludzi odważyło się opór stawiać 2000 
żołdakom cara Wszecbmoskwy: była to obelga, 
którą krwią zmyć potrzeba było! Waleczni Pola- 
®y. obdarci ze swej odzieży , odprowadzeni zo
stali na brzeg rzeki, a tam podrzynano gardło 
jednemu po drugim, potem wywierali Moskale 
całą swą wściekłość na tropach, rozsiekując je 
literalnie na kawałki.

Rrosna spławia jeszcze szczątki kości ludz
kich, które wskażą Prosom, w jakito sposób

przyjaciele pana Bismarka starają się gotować 
trynmfy dj.g swojej sprawy."

Berg. Lewszyn i Konstanty suszą sobie obe
cnie głowę, co dalej robić z powstaniem polskitui.1 
Jnżto wiedzieliby oni, co z niem robić, ale chodzi 
im o „jak." Główna ich nadzieja, posiłki z Pe
tersburga, przybywają bardzo skąpo Nadeszło 
dopiero parę . tysięcy. Reszt i znajdzie podobno 
dostareczne zatrudnienie w prowincjach wscho
dnich. Moskwa powołuje wszystkich nrlopników 
pod broń.

Berg, 70letni starzec — zdaje się, że opa
nował wszystko, i rząd , wojskowy i cywilny. 
Wielopolski odegrał tym sposobem całą swą jolę, 
i teraz będzie miał czas rozmyślać nad okłada
niem nowych memorjałów do cara. Konstanty 
opuści zapewne Warszawę - Tak przynajmniej 
rozumieć należ} wezorajszy 4ełeł=ranb 0 objęciu 
władzy cywilnej przez Bei^n w razach, jeżeli 
Konstanty będzie przeszkodzony. SI ba gl ,wą 
jego nie pozwala pojąć stanowiska Moskwy, -wy- 
łuszczonego tak dobitnie w uiernorjttłacb margra
biego. - Lewszyn nsreszcie rozpoczął swój za
wód oberpolii majstra wydaniem dekietu, że w so
botę wielką z powodu rezurekcji będzie możn$ 
w Warszawie chodzić do goę^. 1QV, wieczprem 
w skutek wyjątkowej laski bez latarek.

!  r q ą i k _ k
Z  Z aleszczyk  Zspóżniłem się trochę /, opisem zaj

ścia, które miało miejsce dnia 8. marca w Zaleszczykach 
międzj częścią ludności chr/.eściańikiej z ludnością sta- 
rozakonną, które to obie ludności żyją od niepamiętnych 
czasów w wzorowej zgodzie i harmonji; spóźniłem się dla
tego, ponieważ spodziewałem się, że kto inny poda len 
fakt do powszechnej wiadomości, ale ponieważ dotych
czas nikt go nie opisał, pozwalam sobie cal}”" ten dość 
smutny wypadek skreślić, -trzymając się tej nasady, że 
lepiej póznielj jak nigdy, -  1
1 Spowodowany jestem do tego tem więcej, o ile 
każdemu wiadomo jest jak niektóre dzienniki niemieckie 
przynajmniej dawniej — starały się wystawia ,n® jako 
wielkich nieprzyjaciel żydów, — a więc w celu zapobie
żenia fałszywemu tłumaczeniu tego faktu; — powtóre, 
by odjąć ronili zajściu — czysto lokalnemu wszelką 
barwę polityczną, jaką niektórzy źle nam życzący ludzie 
chcieliby mn nadać;; wreszcie aby nvvolnić nasze miasto 
od zarzutu, jakoby w XIX. stnleciu wyprawiało w oj
nę żydowską — nakoniec, aby wykazać prawdziwe po
wody i pobudki tego zdarzenia, które wcale inne mn 
ją źródło, a które to źródło będę się starał o iłe mt- 
żności wykazać. — *

Kilka tygodni przed tern zajściem został tutejszy 
rękawicznik S. od kilkunastu starozakonuycb w swojem 
własnem pomieszkaniu gwałtownie napadnięty i dość 
mocno pobity; a kilkaset , żydów przypatrywało się tej 
egzekucji. — Tutejszy c. k urząd powiatowy zm 
daił wprawdzie śledztwo w tej sprawie, ale nie dość 
się spieszył, ażeby sprawców tego gwattu publicznego, 
który wywołał ogólne oburzenie i zgorszenie, jsk naj
prędzej ukarać. — W skutek tego udała się dnia 7go 
marca deputacja, złożona z kilkunastu znaczniejszych 
mieszczan do p, prow. naczelnika Stankiewicza i prośbą 
ażeby winnych jak najspieszuiej uwięzić kazał dotąd 
bowiem żadnego z nich nie uwięziono — wyst wiająe 
zarazem temuż p. naczelnikowi, że wielkie wzburzenie a 
tego powodu panuje w mieście między ludnością chrzc- 
sciańską i że lada najmniejsze starcie się z żydami mo
głoby wywołać wypadki bardzo nieprzyjemne — a 
którym by przez bezzwłoczuie uwięzienie winnych za-, 
pobiedz można. P. naczelnik odpowiedział, że nie mo
żna tę rzecz tak prędko załatwić, ponieważ inne sprawy 
ważniejsze są do załatwienia, a prawa nie można ua ko
lanie przełamać, jak się wyraził. —

Już cały ranek dawały się gioay styszec, ze spra
wiedliwości dla cbrześcian niema, tylko dla żydów, że 
jeżeli jeszcze podobny wypadek zajdzie, to ckrzescianie 
sami sobie sprawę zrobią i t p. — z urzędu powiatowe
go jednak nic nie uczyniono, żeby umysły wzburzone u- 
śmierzyć, obwinionych żydów aresztować

Po południu tegoż dnia po uieszporach, przy danej 
ze strony żydowskiej zaczepce (?) objawiło się to rozdra
żnienie części rzemieślników, którzy z wlościauami się po
rozumieli, w sposób bardzo w yraźny. Rzucono się na
żydów z przygotowanemi kijami i rozpoczęła się wielka 
bójka, w której urlopuicy przez miasto wówczas prze
chodzący wyszczególnili się.
-  i Główuy atak został wykonany na przekupki żydowskie 
siedzące z różnemi wiktuałami w rynku Bito na spo
sób moskiewski pierwszego lepszegy żyda, który się im 
w ręce  dostał, niepytając się czy jest winny — czy nie. 
Nakoniec gdy już żydzi pouciekali, rozpoczęto wojnę z 
garnkami, stołami, tak — że kilkaset pobitych garnków, i 
połamane stoły pokryły pobojowisko. Cbleb, bułki, jabł
ka i inne wiktnaly zniknęły, jakby czarodziejską ręką 
Moskali dotknięte z placu boju , nawet wiele pieniędzy 
miało pogiuąć. —

Nareszcie ukazała się władza w osobie c. k, naczel
nika powiatowego w asystencji kilku żandarmów, które
go jednak obecność nie zdołała poskromić sprawców te
go zaburzenia — nawet miały się dać słyszeć dość nie
przyjazne okrzyki.

Teraz rozpoczęło się wybijanie okien u żydów, któ
rych kilkadziesiąt wybito — a. wybijano je nawet w obe- 
oości p. naczelnika, tak dalece uiezważano na władzę. — 
Dopiero późno w wieczói uspokoiło się w mieście, — 
uformowała się straż .bezpieczeństwa z mieszczan, którzy 
przez całą noc przechodzili m iasto, przestrzegając po
rządku. — Przez następne kilka dni trwało jeszcze ciągłe 
to rozdrażnienie, żydzi odgrażali się. że oni tego nie da- 
rąję. _  W okolicy się nawet wieść rozniosła, że powstań
cy wpadli do Zaleszczyk i — biją żydów.

Ponieważ nie mieliśmy dotychczas żadnej załogi, 
więc na żądanie gminy żydowskiej, — która tak dalece 
zaniepokojouą została — telegrafowano do Czerniowiec 
po wojsko, zkąd też kilkadziesiąt żołnierzy z pułku ltell 
ner do naszego miasta przysłano — a których gmina źy. 
dowska z muzyką swoją do miasta wprowadzić postano- 
w*k- ~  Było t o , trzeba wyznać — trochę niestosowne, 
aby wojsko prowadzone było od muzyki żydowskiej —

a może to miała być demonstracja chrześcinnom; na każ
dy spoaób był to pomysł niezwykły. * -  -

Musimy tu także nadmienić, że wydział miejski tu
tejszy, tak chrześcianski jak i żydowski, bardzo gorliwie 
się tą sprawą zajął i przez swoje rozumne postępowanie 
wiele się przyczynił do uspokojeni* umysłów.
’*■” Przepisy paszportowe bywają a nns strasznie ostro 

przestrzegane — nawet w dzień przyjeżdżający muszą 
się w domsch zajezdnych w książki meldunkowe zapisy
wać — o nocujących już nie mówimy. — Radzę więc 
każdemu przez Zaleszczyki przejeżdżającemu zaopatrzyć 
sie w wszelkie możcb.-e i możliwe legitymacjo — bo na
wet wróbel nie dostanie się n nas na drugi brzeg Dnie
stru bez wiedzy władzy. W tej mierze rozwija urząd 
powiatowy sprężystość godną podziwienia. Wiemy, że 
są przepisy w tej mierze, ale nie ssiemy, czy wszędzie 
tak ostro bywają zastosowane. (

♦ Gdy u pewnego obywatela ziemskiegu w powiecie 
stoonickim wyprowadzano w dniu 30. marca zwłoki 141e- 
niej córki,' kilkunastu kozaków włóczących się po kraju 
napadło kondukt pogrzebowy, gdy tenże z dworu wy
chodził . Sądząc że nie mógł kto inny umierać tylko po- 
wstame,, z ran odniesionych, zaledwie przekonać aię dali 
że łak nie jest okazaniem trumny otoczonej wieńcami 
kwiatów. Wszelako dla dostateozniejszego przekonania 
się kęzactwo wpadło do dworu, splądrowało wszystkie 
kątj nic jednak tą rażą nie rabując. To ich zachowanie 
-się przypisać chyba należy przywróceniu wolności nżycia 
pałek, widać że zawcześnie pomiędzy temi hordami od 

„czasu kampanii krymskiej ukróconej.
r - 2, Tarki. D. 31. marca przybyło do Turki pod tsy 

śteucją -żandarma dwóch z wyprawy Czechowskiego, je 
den Węgier z Unghvaru, a drugi Rusin z Roziucta. W ę
gra odesłano poci_strążą za granicę, a Rusu.a do^domu 
puszczono wolno ‘- W  ■

D, 20. marca przyszło kilkunastu cyganów ao Księaza 
ot), sl »  Isajach, prosząc o chrzest dziecięcia. Podczas 
obrzędu w kuchni odbytego, gdzie cały dom się zeszedł, 
dwóch z haady cygańskiej wlazło.do próżnej izb}' i wy
kradło do 1000 zlr. z kufra.

W Żukotynie umarło u wójta dwóch paroDków na
gle w odstępie dni 9, Sprowadzono komisję śledczą, zro
biono sekcje i posłano niektóre wnętrzności do chemi
cznego rozbioru tve Lwowie, gdyż ani przyczyn śmierci 
ani śladów mniemanego strucia nie znaleziono.

W  Lipiu wybuchł pożar w stajni arędarza, który za 
raz pospieszył dla wyratowania wołów tam się znajdn 
jących; wtem powała i dach wpadł do środka, przez 
co wszelki ratunea został udaremniony,' ^wszystko ofiarą
śmierci padło.

Przegląd polityczny.
List młodego( margrabiego Zygmunta Wielo

polskiego przechód/j swą arogancją wszystko, co 
dotąd w podobnych sprawach Błyszanc. Cały na
ród przekleństwem okrył, magrabiego i jego sy- 
uów, popleczników systemu ojcowskiego. Najle
psi przyjaciele i krewni margrabiego, ludzie naj- 
umiarkowańsi opuścili rząd moskiewski i margra
biego, i zerw ali z nim wszystkie stosnnki. Niema 
w całej Polsce uczciwego człowieka, coby obr 
dwom margrabiom rękę podaL Tymczasem go
dny synalek swojego ojca rzuca się jak wściekły 
pies na księcia Napoleona ż e ó  “politycznych po
stępkach jego ojca w senacie wyrzekł zdanie, po
tępiające j e , chociaż to zdanie nie zawiera 1 se
tnej. częMi tego- ce każdy Polak jawnie i otwai- 
cie o Pi® myśli i mówi.
-  Dziwna jest łogitęa panów margrabiów. . Gdy 

przez Cza. i Gazetę Narodową nczuli się obra 
żeni osobiście, to nie żądali od redaktorów saty
sfakcji honorowej, ale zanieśli skargę do sądów 
pnlicyjno-karnych u. obrazę honorn, cytując pa
ragrafy ustawy karnej austrjackiej t -.

L. Konsekwentnie , działając powinni byli za
skarżyć księcia Napoleona przed sądy karne 
francuskie. Kto bowiem przed sądy karne czy 
policyjne raz tylko wytoczył sprawę o obrazę 
swego honoru, ten ua całe życie zrzekł się żąda
nie. satysfakcji honorowej.

W.edle przyjętych prawideł honorowych tra
ci również prawo żądania satysfakcji, kto obra
żony, postąpi sobie niehonorowo. Jeżeli na teg0 
od którego się czujesz obrażonym, rzuczisz po- 
dłemi obelgami, toć mój panie straciłeś tem sa
mem prawu żądania satysfakcji honorowej. Od 
przeciw nika należ} ei się pogarda

Zresztą zdarzało się w Polsce, iż znakomici 
m ężow ie , wsławieni w bojach rycerskich, wyzy
wali ua rękę nawet książą z krwi panujących, 
i że ci stawali im na placu, ale czynili to z go
dnością, przynoszącą zaszczyt narodowi. Ale 
gdy dziś czyni to loka,, w liberji carskiej cho
dzący i w gposób pajacowski, toć tylko śmiech 
powszechny wzbudzić może.

Treść listu wystosowanego do księcia Napo
leona mylnie podały telegramy wczorajsze; brzmi 
on jak następuje:

Do Jegq ces. Wysokości księcia Napoleona 
w Paryżu, Palais Royal.

Cesarska Wysokości! W mowie, którąś miał d. 17. 
marca w franenzkim senacie, wyraziłeś się książę w spo 
sót obrażliwy dla mego ojca

Będąc synem, żądam od W. ces. Wysokości za tę
napaść niegodziwą z a d o ś ć u c z y n ie n i a ,  jakiego żaden czło
wiek honoru odmówić nie może.

Prawda że bacząc ua znane światu antecedencje pań
skie nie mam wielkiej nadziei, abyś książę przychylił się 
do mego wezwania. s

I s t n i e j e  rodzaj odwagi, która zwykła nie sięgać pc
 wolnn (aonapninłj kłAnr mnlOLUlcjo i  o “

rynsztok, A  taki golec (sanscuiot; który ma 1 
jeżeli :3 ’*o ehoazi, miotać obrazy na k ogoś ,

bezczelno 
neieka sII u   ' « ’ ---

po tchórzowsku do nietykalności swego stanowiska 
przywilejowanego, jeżeli ktoś go wezwie, aby zdał racł 
nek z tego co mówił."

W. e. Wysokość schowasz się może za plecy tych, 
którzy na równi stoją z tobą i znoszą się z panem w 
Palais Royal, i z naczelnikami skrytobójców po jaskiniach 
zbójeckich w Warszawie.

Jeżeli w ojczyźnie mojej dzieiO szlachetne, które inau
gurował nasz itról Aleksander II., a któremu ojciec mój 
od dwóch lat poświęcił swe siły, nie odnosi tryumfu nad 
wazystkiemi trudnościami, wywoianemi przez lndzi złej 
woli lnb nie dobrze obznajomionyeh z rzeczą: to wiuę 
tego przypisać należy przedewszystkiem tak zwanym 
przyjaciołom naszej spi»wy, do których należy W ces. 
W ysokość i jego druhowie rewolucyjni.

Zaczekam do na jDliższego 2. kwietnia na pańską od 
powiedź i na wyznaczenie sekundanta. Jeźli do tego 
czasn nie dasz mi odpowiedzi, wtenczas zezwalasz, abym 
ogłosił list niniejszy w dziennikach.

Przyjmij zapewnienie wszelkich tych uczuć, które 
winien jestem z mej strony W. ces. Wysokości. — W ar
szawa, 24. marca 1863 w pałacu Brylowskim- 

'■*, , Zygmunt hrabia Wielopolski.

Do Czasu naaesłano instrukcję i wzór przt 
mowy, jaką popi i urzędnicy powiedzieć mają w 
każdej wsi do włościan na Litwie. Przemowa 
ta zmierza do podburzenia włościan przeciw 
szlachcie, przypisnje carowi uwolnienie włościan 
od poadańslwai pańszczyzny, i iepanowie pj-osilio 
tooara, aby im pozwolił zawieść włościan napowrót 
w to jarzmo, z którego on ich wydobył. A gdy 
car im odmówił, teraz nczynić to chcą przez 
oderwanie się od Moskwy a połączenie się z 
Polską. W końcu przemowa wzywa do napisa
nia adrąsu do cara. Formularz tego adresu ró
wnież lozesłany jest urzędnikom i popom. Jest 
w nim wyrażona myśl, że włościanie nie chcą 
Polsk; (którą im w przedmowie wyobrażono ja 
ko powrót do niewoli) i Polaków, a chcą zosta
wać na wieki pod berłem moskiewskiem.

IW  instrnkćji powiedziano, żeby całą rzecz 
głęboką pokrywać tajemnicą, żeby przemowa 
wypowiedziana była z pamięci i nie była dru
kowany. Przemowy te kazano mieć popom po 
nabożeństwie; po przedmowie mają włościan we- 
zwąć do podpisów adresu.

W obec całemu światu znanych faktów, iż 
szlachta litewska pierwsza w cesarstwie moskiew
skiem podała prośbę o oswobodzenie włościan, i 
z powoda tej prośby oar dopiero sprawę włościan 
puduieść był zniewolony, że kilkuset szlachty 
uwięziono dla tego iż nawet wszelkie czynsze 
darowali włościanom , a ziemię na własność im 
oddali — w obec tych faktów nie trzeba słów aby 
wykazać całą ohydę tej szatańskiej machinacji 
carątu. Kłamstwo, podstęp bezczelny — oto jego 
jedyne drogi.

aW podobnym rodzaju rozesłano i odezwy do 
marszałków moskiewskich. Frzedstawiono im, 
że Polacy i mocarstwu zachodnie chcą wydrzeć 
Moskwie odwieczne moskiewskie ziemie, gniazdo 
ich ojczyste, tj. Podole, Wołyń i Ukrainę 11 Szla
chta /.usiała wezwaną, żeby wsparła rząu w 
walce przeciw podobnym napaściom A choć 
te ziemie nigdy przed rozbjprem JJolsjń nie były 
moBkiewBkiemi, szlachta moskiewsaa jednak od
powiadać zaczyna na tę odezwę. Na zebraniu 
szlachty gubernji petersburskiej uchwalono adres 
do cara iz z wielkim bólem i oburzeniem do
wiedzieli Bię o tych napaściacL na tę ojcowiznę 
moskiewską i że gotowi są do wazystkich ofiar 
aby tę napaść odeprzeć.

Dochodzą nas wiadomości, że margrabia Wie
lopolski został powołany do Petersburga. Rząd 
moskiewski, mianując Berga zastępcą kfięcia w 
zarządzie cywilnym i wojskowym, dał najlepszą 
odpowiedź na szerzone o koncesjach dla Polski 
nadzieje.1 Berg jest uosobieniem zasady Polskę 
trzeba grobem zrobić, aby był w niej Bpokój! Tc 
on ciągle powtarzał, i nareszcie to przekonanie 
musiało wziąść górę u cara, kiedy mu najwa
żniejsze powierzył posad1

Wysłanie trzech not, równobrzmiącyeh e© 
do treści lecz nie oo do formy, od Aust ĵi, Frań- 
cj i Anglji do Petersburga, potwierdza się. Zo
stawiona jest w tych notach inicjatywa carowi, 
wskazane jest jednak, iż reformy powinny być 
tego rodzaju, aby Polska przestała być ogniskiem 
perjodycznych powstań.

Budberg był w sobotę wielką na andjencji 
u cesarza Napoleona i wręczył mu notę czy list 
z Petersburga. List ten rozdrażnił tak dalece 
cesarza, że porwawszy się z fotelu surowo nabrał 
z góry ambasadora moskiewskiego. W  sferach 
kompetentnych utrzymują, że pamiętmTsłowa, 
jakie NapoleoL na nowy rok 1859 wyrzekł był 
do posła anstrjackiego, były Wcale la&odne j nie
tchnęły wojną w porównaniu * temi, któremi tą 
razem odprawił moskiewskiego Budberga : Tak 
pisze, półurzędowa Gen 1 Correspondenz.

Jenerał Roohebrune, pokończywszy w Paryżu 
sw e zlecenia co do zaknpna broni, wyjechał z po
wrotem na teatr powstania. Na wyjezdnem miał 
rozmowę z hr. Walewskim.



G o s p o d a r s tw u , p r i e m y s ł  
i h a n d e l .

— Na wybrzeżaeh Szwecji południowej 
połów śledzi w tych czasach odbyty był 
tak pomyślnym, jak oddawnk nie pamiętaja. 
Codziennie sprzedają przeszło 40 wozów 
świeżych śledzi po cenie 7 g r z y w ie n  za be
czkę. Konsumcja soli z tego powodu wzro
sła do niezwykłej wysokości.

— Z Tarnopola donoszą : zboże prócz 
pszenicy niema żadnego odbytu. Okowitę 
sprzedają po 80 kr. garniec do odebrania 
w ciągu trzech miesięcy. 2 gorzelni, które 
prz^tały już pędzie, sprzedawano bydło na 
wage centnar mięsa wraz z łojem i skórką 
po 21 złr.

Kurs lwowski,
z dnia 7. kwietni^

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . • , ■ •
Moskiewski póHmperyał 
Moskiewski rubel srebrn 
Pruski talar kur. • . ■
Galie. listy żast. w. a 
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oDlig. indem 
Pożyczka narodowa. 
Ąkcye kolei żel. gal . ,

DąJ? Żądają
w. a. w. t

gi-i ot gl. Ict.
« > 5 17 5 23

5 19 5 24
, 8 87 9 1

y . 1 71 1 73
I 63 1 65

76 — 76 70
*o 79 95 8 0 65

SC fl # 3 74 13 74 88
- 3  c l  ŁJ S 81 23 81 i 98

M 210 50 212(25

Kurs ' w iedeński,
z dnia 7- kwietnia.

Oblig. długu paóst. 5*/, za x00gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k- 
Akcye banku narodowego za 1000 gl., 
AJtcye Towarzystwa, kredyt- na 200 gl. 
Londyn 10 fantów stehlingów 
Dukaty cesarskie sztuka . • . . .  
Srebro za 100 zł. w. austr. _ . . .

W. | a.
gl. Jot.

77
81

804
207
109

5
109

- P rzy jech a li dnia 7. kw ietnia.
PP. JRubczyński A, ze Stanina, Czaj- 

. kowski M. z Bortnik, Orzechowski A. z 
Huty, Prunkuł B. z Milischesti, Prtfaknł J. 
z Słobudki, Znaiairowski S. z Sokala, Mai- 1 
czewski J. z Skwarzawy, Gregorowicz K. fc 
Sambora, Raciborski E z Czozłowiec, V’ aj 
gart W. z Przemyśla, Gorzycki W z Poho. 
rylec. Stępnowski W. a Firlejówkb

W y je ch a li dnia 7 kw ietnia
PP. Leszczyński A. do 'iHirzepola, Twor

kowski J. do Uwsia, Janicki W. ’dó Stubńa, 
Pawlikowski M. do Medyki, Obertyński F 
do Tuszkowa, Starzyński L. do Tuazkowa, 
Abgarowicz F. do Osowiec, Krasicki M. do 
trakowa, Walewski K. do Kłodna, Malczew 
ski W. do Skwarzawy, Skarżyński A. do 
Polski, Cbwahbóg J- do Lipowfe.

Uwiadomienia.

D  o

magazynu
Tadeusza

U * » ę M y
we Lbuwie 

„pod Litwinką“

jest wielki wybór koszul męzkicb 
i kalsonów jakoto;
Koszule bawełuiane sztuka za

cząwszy od l. 50 do 3 złr. 
„ płócienne 2 — ‘ 10 „
„ jedwabfae 5 -  „ 15 „ 

Kalsony baweln. 1 „  2 „

płócienne 1.50 „  3 „

W  k i a f e i t i m  f k o r c e n n y mn
%
nnnn
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W E  L W O W I E
jest ao nabycia 5 aorcy swiezegu, wybornego nasienia półnouuu a- 
inerykańkiego „Lakowego Tymoteusza14 czyli Brzanki , korzec waży 
120 funtów w. a , sprzedaje się po 20 złr. w. a korzec; przy sprze- 

^  dąży całej .tej ilości naraz, opuszcza się 2%  aa każdym korcu.
Z ł  §  p  O  8  Ó  I ł
n  postępywauia z posiewem północno- Amerykańskiego łąkowego

Tymoteusza czyli Brzanki.
T j "  Na morg sieje się 4 garnce, kioren w następnym roku wyda 50

do 60 centnarów Wybornego siana, oprócz wydatnej i bardzo żyznej 
paszj jesiennej, lecz musi być trawa, chciawszy mieć miękkie i poży 
wne siano tak dla bydła, jako też szczególnie dla koni, wcześnie przed 

3?  wydobyciem się kwiatu z k o s z o ń ą - Korzystnie jest bardzo ten ro- 
dzaj trawy Zasiewać z koniczyną czerwoną, biorąc w równych czę- 

•f* ścikeh pół nasienia jednego i drugiego, — mieszanina ta ułatwia wysn- 
y i  szeiiie komczu; równie też i zbieranie tych pasz na nasienie w połą- 

czeniu ze sobą łatwiejsze i korzystniejsze: w gospodarstwach gdzie 
się ugór zostawia, jest bardzo korzystnie na polach pod oziminę uży- 

M  tych, gdy zboże rozsiano, i bronami po razu zawleczono, owym łą- 
5^ kowym Tymoteuszem posiać,' z tąd osiagł. się bardzo obfitą i żyzną 
n  ugorową paszę, która niedozwala zanieczyszczać się roli chwastami i 
j j i  zielskiem, i utrzymuje ją  przez su?q> Cujn&śó w odpowiednej pul- 
{ 3  chności. Tymoteusz amerykański udaje się nd każdej roli, oprócz 

ubogich bardzo piasków. 153 (2—3)
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ZAKŁAD KURACJI WODĄ
w  R l s f e l c e ,  “

zyskawszy wieloma pomyślnemi ks 
racjami rozgłos w kraju, rozszerza w 
miarę potrzeb i wymagań czasowi i 
postępowi nauki o bydropałji odpowie
dnich, zakres swojegjo działania, i beż 
przerwy otwartym jest dla potrzebu
jących chorych. Kuracja odbywa się 
w zimie w opalonych łazienkach , dla 
spacerów jest korytarz kryty w zakła
dzie. Dla niektórych chorych i dla 
uprzyjemnienia urządzone zostały w 
tym roku parowe kąpiele w łazien
kach Kisielki, jako też oprócz gimna
styki szwedzkiej, dla przyjemności 
silniejszych., pacjentów gimnastyka 
zwykła. Franoiszek Medwey.

131 7 - 0 ’

T o w a rz js tw o  m u zyczn e nie
będzie w możności wykonania wsży- 
stkieh wieczorków, na które ambo- 
to zent w grudniu 1863 przyjęto — a r 
rów powodu obecnych wszystkieh za- 
któno obchodzących wypadków, dla 
wsrych także dyletanci przyrzeczony 
wipółudział przy wieczorkach odmó-1 
szli, gotowe jest jednak mimo nader 
sczuplych funduszów swoich, zwrócić 
-tosunkową kwotę za sześć niewyko
nanych wieczorków każdemu kto się 
z żądaniem o zwrot do końca kwie 
tnia r. b. w kasie Towarzystwa zgłosi.

Od dyrekcji gal. Towarzyst. muz. 
Lwów d. 26 marca 1863. 161. 2— 3

P Ł I  I  u z d r a w i a j ą c y
( R e s t i t u t i o n f l a i d )

d l a  H L O I W I  
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,

od n a rod ow ej Akademii 
W ielk iej B rytan ii dla 
u m iejętn ości , handlu i 
rolnictwa  zaszczycony w 
roku 1862 wielkim sre
brnym medalem i w ma- 
sztarniach JM. Królowej 
A ngielsk iej i JM. K ró
la P ru sk ieg o ,  jak  to 

dow ódzą chlubne uznania, wyrabiającem u ten płyn przez dotyczące urzęda ma- 
sztalerskie przesłane , z ja k  najlepszym  skutkiem używ any— okazuje się nadzwy
czajnie skutecznym nawet w zadawnionych chorobach, które ju ż i wypalaniem, 
postronkami włosieunemi i mocnemi nacieraniami w yleczyć się nie dadzą, 
jako to : na niemoc w kolan ach , w g rzb iec ie , krzyżach i biodrach, na zbei- 
w ładnienie ży ł, na reu m atyzm , na zw ichniecie, podbicie i. t. p . —  utrzym uje  
konia wytrwałym i raźnym  nawet p rzy  najw iekszem  natężeniu do n a jpóźn iej
s z e j  s ta rośc i i s łu ży  szczeg ó ln ie  do wzm ocnienia  p rz e d  a do p ow rócen ia

sił  po większych trudach. ' ’
■ Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w. a.

Mniej ja k  2 flaszek nie mogą być rozesłane, —  za opakowanie Uczy się 30 e. w . a 
! Prawdziw y do nabycia :

L w o w i e  u pana M i k o l a s c h a  .  A .  B e r l i n e r a ,  Z .  A u -  
k e r a .  i . K .  I s k i e r s k l e g o ;

W Rzeszowie n p. J. Schnitlera i Spółki,
„  Radzieehowie u p. A. Jaiklewicza,
„ Samborza n p. j .  Hiedia,

Stanisławowie n p. R. śu>itaitkUgo,

w Bochni u p. MrdzitlsftUgo, 
n Braeżanaeh u p. j .  M arguliesa , 
n Czerniówcach u p .  Scnnircha,
„  b  rak o  wie U p. Jawornickiego,

" u P- J- Hirschfelda ,
* U p. Koeterkiemlc&a tedotou,
„ Oswięeimie u p. Dt(łoBrt( y
i  Przemyślu U p. f .  GeideCzkl i Syna ,

„ Tarnopolu u p. Andrzeja Moraieetza, 
„ Tarnowie u p. j. Jahn„ ,
B Wiehczce u p. s . Wonlorka,
„ Zaleszczykach n p. Kodrebtkiego.

Płyn przez pana F. J. Kwizdę , właściciela apteki w Korueuburg a wynaleziony, przez 
niego podpisany i płynem uzdrawiającym ( R e s t i t u t i o n s - F l u i d )  u a z wany, został prze- 
zemnie zbadany i rózm się od innych pod tem nazwiskiem Znanych środków przez swe 
wyroDienie i stosunek swych części składowych Użyty w urzędowej i prywatnej prakty
c e , okazał się w słabościach^ nr etykiecie każdej f i j^ k j znajdujących się, 
skutecznym  i  m oże byc poleconym  szczeg ó ln ie  w reum atyzm ie, w bezw ła  

d n o ś c i , oraz w nabrzm ieniu ży ł.
Powyższe świadectwo potwierdzam chętnie na żądauie własnem pismem i podpisetg, 

oraz przyciśnioną pieczęcią. D r. K nauert W. r.
' (L. S.) ‘  Nadlekarz dla koni wszystkich królewskich ńadmasztarni, aptekarz

I. klasy i techniczny Dyrektor banku do zabezpieczenia zwierza
dla Niemiec-

uw W ielm ożny P ««»e ! .
Poczytuję to sobie za przyjemność oświadczyć Panu, że z płyuu uzdrawiającego 

przez Pana wyrobionego, uczyniłem próbę ir z a p a l e  ni u s t a w ó w  n ó g  najulubień- 
szego konia JM. Królowej z dobrym skutkiem. Wielmożnego Pana uniżony sługa

London. Royal Meys 20go Grudnia 1862- M. Longw orihy
lekarz koni J- M. Królowej.

130. 5—6* W . M eyer, Nadmasztalerz jJ. M. Królowej.

J. L. Si
p o le c a ją  n a jn o w s ze

Płaszczę damskie, Mantyle, Narzutki, 
Chustki jedwabne Crep de ChineTTT' \! e- ■ ■ MW tMn

jako też
- ,!» h- I jw o  V im.r.w * a sr »?• .ąb

zupełnie świeżemi towaiami zuopditiZuuy sk,ad plóctcti. wen b ie lim y  siu. 
lo w e j w  garuitui;acii ittodaych, w ełn ian ych  m aterji na suknie dam 
sk ie i rozmaitych wyrobów materji jed w a b n ych , w ełnianych j  huw eł 

n ianych po najumiarkowańszych cenach 
Sprowadzając towary z pierwszych rzetelnych fabryk utrzymują także 

skład płócień i bielizny stołowej z fabryki pp. Raymanr i Spółki w Freywał 
dau, i mogą z zapewnieniem za dobry towar ręczyć,

Skład na placu sw. Ducha miaaio Nr. 32 na dole i na pierw- 
szern piętrze. ! ’ v . * 163 ‘ (£ o

L . 120
O bw ieszczen ie .

Magistrat kr. stołecznego miasta Lwo 
wa podaje do powszechnej wiadomość1' 
że dla poboru i kontroli podatku kon- 
sumcyjnego prze; gminy miasta bd c. 
k. skarbu na czas od 1 maja r. b. do 
31. października 1866 r. zadzierzawio- 
nego, jako też do poboru i kontroli 
własnych miejskich dochodów z ustaw 
i przywilejów — ustanowione zostały f 
uchwałą Rady miejskiej z dnia 26 mar
ca r. b. następujące posady z płacą i 
z emolumentami t« poniżej pojzeze- 
gólnionemi, ’ jako to:
«) 9 poborców z płacą roczuą po 

700 złr. w. a. 
b) 10 kofitroloróv z płacą roćzną 

600 złr. w. 
o) inspektor straży z płacą . roczną 

500 złr. w, a, 
i reiutum munduru rocznie 100. złr. 

w. austr. a
d) 5 assysientów poborowych z płac* 

roczną po 420 złr. w. a. •>
e) Magazynjer z płacą 420 

złr. w a
f j  12 respicjentów straży1 z płacą ro

czną po 360 złr. w. a. i reiutum 
munduru po 60 złr. w. Ia.: rocznie.

g) 18 nadstrażników z ptaKą roczną 
po 252 złr. w. a.

h) 140 strażników z płacą roczpą po 
192 złr. w. a. i I ■'

Nadto przeznacza miastotantjfemę 4 
pomiędzy urzędników i straż n# .po
wyższym etacje umieszczonych w sto
sunku rocznej piacy rozdzielić się ma
jącą — 25°/, od czystej zwyżki, jaka 
się w dochodach zzadzierzawiottego 
podatku kousumcyjuego z o p ła t  p rop ł-
nacyjnyeh i kopytkowego przy rocznem 
zamknięciu rachunków okaże, zaś dla 
poborców i kontrolorów pomieszkania 
przy urzędzie poborowyn^ lub reiutum 
rocznie po 120 złr. w. a. — dla-3 po
borców i trzech kontrolorów za więk
sze czyności przy niektórych rogatkach 
dodatek funkcyjny po 200, 100 i 60 
złr. w. a. rocznie na czas urzędowa
nia przy większej rogatce — dla in
spektora, respicjentów, nadstrażników 
i strażników kwaterę w koszaracL i 
dla dwóch ostatnich kategwryj mundur

Wszystkie te posady będą rozda
wane za kontraktem określającym up_- 
kladnie wzajemne warunki.

Ubieg ijący się o którąkolwiek z 
powyższych posad, zechcą najdalej do 
15 b. m. zanieść pisemne podanie

S ław n a  uniw ersalna m aść ®
jako środek uzdrawiajęey od wielu lat B 
i  —  uinanr j«gt .sak ewaua 1 ' i ^

J k a u ł ' c u d o w n a ,  i ńr 1 S
która jako plaster skutkuje przeciw *  
astmie, wrzodom piersiowym i płuco- fij 
wym, uśmierza bole w krzyżach i g  
wszelkicL członkach, pomaga na ból S  
głowy i aa ból zębów* również jest **j 
skuteczny ao gojenia ran, wrzodów, S 
zapaleń, róży. zapalenia oczu, gangre- ® 
ny ran świeżych, nagniotków i od- «  
mrożenia ; rozpędza bolęezki i na- »  
brzmi enia; goi także u kobiet z ramo *  
ne piersi Leczy także raki, fistuły i 
wyrzuty pochodzące z słabości se
kretnych. ” ”  ......

Maśei tej aostać można u Fran
ciszka Jaua Henryka Maack, następcy JS

Eo Janie Miitołaju Lehmann w Ham- W 
nrgu przy ulicy ,Breiterstra«se pod 

liozha 36.“
Kawałek tej maści kosztuje 42 ki 1 

Główny skład znajduje aie we 
Lw ow ie w aptece > . Berlinera 
(dawniej H. Laneregoj 1 w Bochni u S  
J. M. Dołkowskiegc, w Brzeźanach e S  
B Fadenhecht i u apr. Zminkowskiu- 2  
go, w Brodach n aptekarza Neusteina, S  
w Buczatzu u M. Lipschiitz, w Czer- §  
niowcach u Ign, Schnireh, w Gródku g  
u aptekarza Tomaszewskiego w Jaro- $  
sławin u braci Jaśkiewiczów, w Kra- S  
kowie u J. Jahna, w Kołomyi u Wolfa g  
Kupfermann, w Kałuszu u apt, Schle- 
singera w Przemyślu u apt. Nahłika, 
w Rzeszowie ń Ign. Sehaiter, w Sam
borze u Riedla apt. i Kriegseisen apt, 
w Stanisławowie v  aptek Tomanka , 
w Stryju u apt. Sidorowicza, w Tar
nopolu u aptekarz1}* Perła i Buchelta, 
w Tarnowie u,apt, Sidorowicza, w Ty- H 
śmienioy u apt. Nęckiego w Zaleszczy- m 
kach Kodrębski i Spółki. - 1 ~ S

W tejże aptece dostać paożna g  
niezawodne szprycowanie prz& |p- 

c  ciw gonoriee Dr. Brotuzjfcaryla. ?  
S Cena fiaazki 3 z łr 123 3 - 0 * *  | 
g  S

N ow o w yu aiezion a  1

gumielastyczna tłustość 
n a  s k u r ; ,

która w  doskonałości o tyle wszystkie 
inne dotychczasowe tłnsiości przewyż
sza, że nietylko konserwuje wszelkie 
gatunki skor i wyroby z tychże Jako to: 
szory.. chom on ly  p ow ozy , fartu - 
e liy , s io d łu , m iechy, rtem ieu ie , 
w sze lk iego  rodza ju  ob a w ia  i t. d. 
a c nadto podnosi wartość tychże tak 
dalece że tłustość tę do wynalazku 
pierwszego rzędu w Tym rodzaju po- 

* liczyc można.
. Tłastofecią tą aasnsarowana skora,

(bez marki stemplowej tarjfa 44 a a) 8ję giętką, miękką, a tem sa-
do bióra Rady^ miejskiej, i w tych wy- j mem od pękania zabezpieczoną ■ wsią- 
kazać swój wiek, nauki szkolne, wia- H tając w pory najgęściejszej skory za-
domość języka polskiego i dotychcza-( 
sowe zatrudnienie; nadto starający 
się o posady poborców i kontrolerów 
biegłość w rachunkowości, pabytą w 
urzędzie publicznym lub y  obowiązku 
prywatnym.

Lwów d 1 kwietnia 1863 
159. 2 - 3  T ’ 1 *:

I M g u ł j k i  e  r j u ś l i n
p . Cauvin, 

aptekarza-chemisty, ucznia szkołj wyższej 
w Paryżu, przy placn Tryumfalnej bramy nr. 10 

PIGUŁKI te pomagają trawieniu pokar
mów, sę toniczne i krew cByskczacó. Użycie; 
ch łatwe a skuteczność niezawodna. Są je

Wydawca H i p o l i t  St up nic ki.

dynym środkiem przeciw niestrawuości, złym 
humorom, ostrości krwi, a najlepszem lekar
stwem na powrócenie do normalnego stanu 
fankcyj żywotnych. Przygotowane wyłą
cznie z roślinnych substaucyj, wzmaemaję 
kiszki i trzewa, czyszczę, me utrndzają żo
łądka i nie osłabiają żadnegc z organów 
ciała, użycie ich nie wymaga ani dyety, ani 
osobnego napoju; pod tym względem sąoue 
jeduym z najdogodniejszych i najskuteczniej
szych środków czyszczących dotąd znanych, 
i dk tego w słabościach gwałtownych, a 
Zwłaszcza chronicznych, jak aapalenie kiszek, 
zamuleuie żołądka, astma, mocny katar, li
szaje, migrena, ból głowy, szkrofuły, i t. d.
pożądany sprawiają statek.

Wartość PIGUŁEK p. CauwiU- w dwóch 
słowach da się streścić: przywracają i utrzy
mują zdrowie. , ,

Cena pudełka ; zi. żo kr., a z przesyłka 
1 zł. 50 kr. Są. no nabycia w aptece pod 
Barankiem Wojciecha Molędzińskiego w Kra
kowie, u Stanisław? Riedła w Samborze, u 
Mrozowskiego w Warszawie, u Chrościckie- 
go i u Zygmunta Hakera we Lwowie.
1 35 (6 -0 )*

tLTlił . ;>ŚO.S

sklepia się v* tychże, i tworzy jedno
stajne włókno, praezco żadna wilgoć 
wni wodt, choeiażby i dłuższy czas na 
nią wpływała, nit przejdzie przez nią.

Niżej podpisany ośmiela się tem 
mocniej te tłustość polecić S. I  ile 
że co do doskonałości i umiarkowanej 
ceny wynalazek ten przewyższa wszel
kie inne tego rodzaju wyroby, i  jako 
pierwszy krajowy na szczególną zasłu
guje uwagę

Zwracam także uwagę miłośników 
polowania,' że użycie tej tłustości na 
obówie jest jedynym środkiem od} uni
knięcia katarów i z tego wynikających 
słabości.

Główny skład u podpisanego — do
kąd też pp aptekarze i kupcy, chcący 
mieć składy komisowe ’ listownie udać 
się raczą; także dostać można we 
Lwowie u pp. aptekarzy: T. Pajęckie- 
go w rynka pod jeleniem, A. Berline
ra (dawniej. Laneri), Z, Rukera (da
wniej Tomanek) i w Laboratorjum ćhe- 
micznem W, Tepy, ulica Wałowa) w 
Krakowie w handlu K. Rżący, wBóbr- 
ce I. Czarnika apteka, w Bochni P. 
Niedzielskiego, w Drohobyczy W- 
Kleczkowskiego apt., w Kołomyi 1. Si
dorowicza apt., w Przemyślu. w han
dlu Ed. Machalskiego, w Rozdole Jana 
Krzyżanowskiego apt., w Samborze I- 
Ttiedla apt., w Stanisławowie -Ł • To
manka apt., w Stryju Kornberga apt., 
w Żółkwi S. Michalskiego 
w r  Ceną puszki mniejszej 50 kr. w. a.

większej 85 , V „
Kalikt. Krzyżnnowekt 
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Odpowiedzialny redaktor Jan D o b r z a ń s k i . Z drakami K. Pillera.


